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  – Pierwsze zmiany zaobserwowaliśmy około pięćdziesięciu lat temu. Pewien młody człowiek zauważył zasinienia na swoim ciele, dlatego udał się do lekarza. Zdiagnozowano uniego wadę tętnicy płucnej, która sprawiała, że jego krew płynęła pod zbyt dużym ciśnieniem iprzesiąkała przez naczynia włosowate wmiejscach znaczonych podskórnymi krwotokami. Sprawiło to, że jego skóra przybrała sinoniebieskie zabarwienie. Skierowano go na operację mającą naprawić wadliwy odcinek naczynia. Jednak kiedy lekarze otworzyli klatkę piersiową, okazało się, że wszystko jest wporządku. Zarówno ztętnicą, jak icałym układem krwionośnym. Krwiaki powstały wskutek samorzutnego przesiąku krwi znaczyń włosowatych. Po wybudzeniu chłopak czuł się dobrze. Jednak od czasu operacji jego oczy również przyjęły szaroniebieskie zabarwienie iciemniały zkażdym dniem, aż stały się czarne icałkowicie straciły biały pigment. Nie mamy żadnych danych na temat koloru tęczówek. Możemy tylko próbować ustalić, na podstawie dostępnych danych, do jakiego typu należał. Tymczasem zcałego świata napływały doniesienia onastępnych dziwnych przypadkach ludzi zniebieską skórą. Kolejni dotknięci tą przypadłością byli oddaleni od siebie nieraz osetki kilometrów. Chłopaka nazwano pacjentem Zero. Od tamtych wydarzeń zaczęli masowo pojawiać się chorzy ludzie. Wszyscy mieli niebieskie plamy na skórze iczarne oczy. Wydawali się różnić od siebie iróżnice te zbadano. Jednak najpierw wybuchła panika. Świat stanął wpłomieniach, ponieważ medycyna była bezradna wobec tego problemu. Nie stwierdzono zakażenia bakteryjnego, wirusowego, pasożytniczego ani skażenia środowiska. Zaczęto przeprowadzać badania genetyczne, chociaż łatwo można było podważyć ich wiarygodność, gdyż chorzy czasami pochodzili ztej samej rodziny, aczasami nie byli ze sobą wżaden sposób spokrewnieni. Nie znając przyczyn zakażenia, odizolowano chorych wobszarach poza miastami, podczas gdy resztę zdrowych ludzi stłoczono wewnątrz metropolii. Nikomu nie wolno było przemieszczać się zwyznaczonych obszarów. Naukowcy pozostający na terenach zakażonych już nigdy ich nie opuścili, próbując ustalić powód przemian. Część znich zachorowała, część nie. Wszyscy starali się każdą dostępną metodą ustalić przyczynę dziwnego zjawiska. Zupływem lat obszary zamieszkane przez zakażonych pokryły się laboratoriami, szpitalami oraz placówkami badawczymi. Wyłapywano chorych iprzeprowadzano na nich wszelkie eksperymenty. Niekiedy całkowicie bezcelowe, ale wszystko, co mogło pomóc, było brane pod uwagę. Niektóre dzielnice przemieniły się wobozy śmierci, cuchnące alkoholem, formaliną iśrodkami dezynfekującymi. Wszystko to działo się do czasu buntu. Uciemiężeni zakażeni przeprowadzili ofensywę, niszcząc większość laboratoriów izabijając ich personel. Próbowali wedrzeć się do miasta, na tereny zamieszkane przez zdrowych. Dopiero tam zostali spacyfikowani. Obiecano im rozmowy. Wyznaczeni na szybko przedstawiciele spotkali się zwładzami miasta, oczywiście wodpowiednich warunkach. Ustalono, że zakażonym pozwoli się mieszkać na wyznaczonych obszarach poza miastem. Zniszczy się budynki laboratoriów ipostawi takie, gdzie będą otrzymywać pomoc medyczną, awszelkie badania będą prowadzone za ich zgodą, bez naruszania praw człowieka. Natomiast osoby zdrowe, mieszkające wmieście, uktórych stwierdzi się zakażenie, będą przenosić się na tereny poza miastem, otrzymując wsparcie finansowe, które umożliwi start wnowym życiu. Spisane wten sposób prawa inakazy nazwano „Nowym Porządkiem”. Dzisiaj świat wygląda inaczej. Jak wiadomo, zgodnie zustaleniami zdrowi mieszkają wmieście, chorzy wtrzech specjalnych strefach podmiejskich oznaczonych kolorem zielonym, żółtym iczerwonym. Nikomu nie wolno pracować przy wyrobie jedzenia, uprawie ziemi czy oczyszczaniu wody. Wszystkie te czynności muszą wykonywać maszyny. Niezależnie, czy właścicielem jest osoba prywatna, czy państwo. Nie ustalono przyczyny choroby. Brak też wielu danych ostanie ipołożeniu pacjenta Zero. Nic nie wiemy osposobie rozprzestrzeniania się choroby. Upacjentów nie stwierdzono żadnych zmian oprócz podwyższonych reakcji odpornościowych. Dowiedzieliśmy się również, że ludzie mutują wtrzech określonych typach, które różnią się wyglądem. Pierwszy znich– Luminea– zamieszkuje żółtą strefę. Jego przedstawiciele mają żółte tęczówki, aich dłonie porasta coś na kształt płytek tarczkowych ciągnących się aż do przedramion. Pomiędzy nimi widać przebłyski fluorescencyjnej substancji, również ożółtym zabarwieniu. Kolejny ztypów– Warrhea– ma zielone tęczówki. Zasiedla zieloną strefę. Ciało ich przedstawicieli wwiększym stopniu pokrywa coś na kształt elementów pancerza. Rozsiane są nierównomiernie po ciałach zakażonych, ukażdego winnej pozycji. Jednak głównie skupiają się wokolicach ramion ibioder. Zbudowane są zmateriału innego niż uLuminea. Jest owiele twardszy iwytrzymalszy. Ostatni typ to Revitea– zczerwonymi tęczówkami ibez pancerzy. Ich cechą charakterystyczną są zgrubienia skóry występujące wokół oczu iczasami winnych miejscach ciała. Wiadomo, że służą głównie do osłaniania żył oraz naczyń krwionośnych znajdujących się nienaturalnie blisko powierzchni skóry.


  Wszyscy zakażeni mają czarne białka oczu iszaroniebieskie plamy na skórze, które są różnie rozmieszczone, oprócz występujących wokół oczu. Do tej pory nie stwierdzono samoistnego zgonu żadnego zzakażonych. Umierają jedynie wskutek zatrzymania funkcji życiowych przez czynniki mechaniczne. Trochę więcej dowiedziano się na temat powodu zmiany kolorów tęczówek oraz fosforyzującej substancji. Otóż są one wynikiem syntezy igromadzenia fosforyzujących związków wokreślonych miejscach. Związki te są prawie identyczne jak te ugrzybów czy niektórych roślin. Niewiele jednak ustalono na temat ich funkcji oraz mechanizmów powstawania wtych określonych obszarach. Jak wiadomo, jeśli ukogoś ze zdrowych stwierdzi się zakażenie, zostaje on przeniesiony do odpowiedniego obszaru, otrzymując odpowiednie zaopatrzenie. Nie wolno mu jednak nigdy więcej wejść do miasta. Chyba że specjalnymi tunelami wsytuacjach absolutnej konieczności. Kontakt zbliskimi jest ograniczony. Prawie każdy wrodzinie ma kogoś, kto musiał zostać przeniesiony. Natomiast ludzkość, nie mogąc zajmować się rolnictwem iwiększością czynności związanych zich wcześniejszymi zawodami, przekwalifikowała się. Większość społeczeństwa jest wjakiś sposób połączona zmedycyną lub nowoczesnymi technikami, aby wprzyszłości móc znaleźć przyczynę zarazy nękającej ludzkość ilekarstwo na nią. Prawie wszystkie uniwersytety oprócz dziedzin techniki irobotyki szkolą lekarzy inaukowców. Dlatego tu jesteście. Szkolimy was wszystkich na techników medycznych, bo mamy nadzieję, że to właśnie wy uzyskacie odpowiedź, której ludzkość poszukuje od tak dawna.– Profesor skończył mówić, awsali po krótkiej chwili ciszy rozległy się oklaski.


  Starszy, siwy człowiek, jak zawsze na koniec wykładu, zdjął okulary izamknął je wzdobionym skórą futerale. Dopiero bez nich dało się zauważyć, jak bardzo ma podkrążone oczy. Wyglądał prawie tak, jak gdyby nie spał od wielu dni. Był to człowiek elegancki, ceniący swój zawód iświadom jego wagi. Zawsze nosił garnitur, nawet jeśli tak jak teraz wsali panował zaduch, asłońce wpadające przez szklaną ścianę sprawiało, że pot sam wstępował na czoło.


  – Nauczyłem was wszystkiego, czego zdążyłem przez te dwa lata. Żałuję, że nie zdążyłem przekazać wam całej mojej wiedzy. Ufam, że będziecie dobrymi medykami.– Mówiąc to, powoli zdjął marynarkę iodwiesił ją na krzesło stojące za biurkiem.


  Oczom studentów ukazały się dłonie profesora pokryte dziwnymi płytkami, spod których prześwitywała dziwna fosforyzująca substancja.


  Był zakażony. Po sali przeszedł cichy pomruk. Chociaż wszyscy widzieli, że profesor ostatnio inaczej wygląda, nikt nie chciał zaakceptować okrutnej prawdy. Najlepszy specjalista na całej uczelni, który zawsze rozumiał swoich studentów imiał do nich rodzicielski stosunek, odchodził.


  Profesor westchnął, patrząc na promienie słońca. Przeczesał dłonią resztkę siwych włosów ipowiedział:


  – Chociaż nikomu nie życzę ujawnienia choroby. Ja muszę odejść, ale będę kontynuował badania, tylko winnej części miasta. Wy będziecie tutaj. Liczę, że godnie mnie zastąpicie. Szukajcie odpowiedzi, kochani.


  Gdy to mówił, widać było, że jest głęboko wzruszony. Studenci siedzieli, próbując zrozumieć, dlaczego zamiast ich profesora stoi przed nimi człowiek rodzaju Luminea. Jednak nic nie mogli na to poradzić. Profesor machnął ręką, kończąc wykład, iszybko wyszedł, nie pozwalając zbliżyć się zbolałym uczniom, którzy na pewno chcieli złożyć wyrazy współczucia oraz zapytać go owiele rzeczy.


  Wjednej zprzepastnych ławek mieszczących po kilkanaścioro studentów siedział młody chłopak, który przez cały czas, od początku przemówienia aż do wyjścia profesora, nie spuszczał wzroku zmężczyzny. Naprawdę lubił go jako wykładowcę iwieść ojego odejściu wzbudziła wnim wiele emocji. Dopiero kiedy profesor opuścił salę wykładową, mieszanka uczuć przybrała formę ślepej obojętności. Ten człowiek odszedł. Już nie wróci. Każdy, kto po raz pierwszy wejdzie do tej sali, nigdy nie dowie się ojego istnieniu. Smutna prawda zarzuciła koc na wszystkie uczucia kotłujące się wmłodym studencie.


  Przeczesując ciemne włosy, wstał, po czym udał się do wyjścia razem zinnymi. Wielobarwne popołudniowe słońce odzwierciedlało kalejdoskop wyrazów, jakie przybierali opuszczający pomieszczenie ludzie. Niektóre dziewczyny ocierały ukradkiem samotne łzy. Chłopcy pozostawali cisi, zbólem wyrysowanym na niewzruszonych twarzach. Inni chowali swoje emocje głęboko wewnątrz siebie, aby rozprawić się znimi wsamotności.


  David Ryuu Kagan wypatrzył wtłumie swojego przyjaciela, zktórym lubił wracać do domu po całodziennych zajęciach. Zrównał krok zVincentem. Szli wmilczeniu, nie komentując wydarzeń sprzed kilku chwil. Podążając za tłumem, udali się do wyjścia zbudynku uczelni.


  Zachodzące słońce przeszło zbarwy pomarańczowej do ognistej czerwieni, kiedy obaj usiedli na trawie. Ich ulubionym miejscem na uniwersytecie był mały park obok budynków dydaktycznych, wktórym studenci mogli odpoczywać między zajęciami. Wybudowano go zmyślą onaturalnym ochłodzeniu tego rejonu, jednak sam znalazł sobie dodatkowe funkcje. Ludzie powoli zapominali opotrzebie zbliżenia zprzyrodą, chociaż niektóre jednostki ciągle szukały kontaktu znaturą.


  Podobnie sprawa miała się zDavidem iVincentem. Przebywanie wpobliżu natury pozwalało im obu zebrać myśli ioczyścić umysły. Dlatego często można ich było zobaczyć siedzących na trawie wróżnych godzinach. Oporanku, kiedy rosa spływała na jałową ziemię, wciągu dnia, między zajęciami, lub tak jak teraz, ciepłym wieczorem. Siadali na wzgórzu znajdującym się tuż przy ogrodzeniu. Stamtąd nie było widać urbanistycznych regionów miasta. Widzieli przestrzeń rozciągającą się aż do ogromnych ekranów chroniących przed promieniowaniem ze skażonej strefy po drugiej stronie. Pustkowia rozpościerały się aż po horyzont, jednak to nie przeszkadzało im wpatrywać się wtarczę słońca.


  – Będziesz tęsknić za profesorem?– zapytał Vincent, skubiąc zieloną trawę. Rozcierał ją wpalcach, chcąc poczuć naturalny chłód, anie ten odczuwalny zogromnych nawiewów klimatyzacyjnych.


  – Oczywiście, że tak. Odszedł wpołowie semestru. Chciałem, żeby przygotował nas do egzaminów. Jesteśmy wpołowie nauki. To ważny moment, jeśli chcemy dostać dyplom, apotem podjąć pracę.


  Słowa Davida zawisły wpowietrzu. Lekki wiatr porwał je, wciskając do uszu siedzącego obok przyjaciela.


  – Myślałeś już, gdzie chcesz pracować?– zapytał melancholijnie Vincent.


  David myślał chwilę nad odpowiedzią.


  – Chyba najbardziej interesują mnie eksperymentalne placówki próbujące ustalić, jaki wpływ mają mutacje DNA na przestrzeni wieków na pojawianie się podobnych zjawisk.


  – Mnie interesują punkty poborowe okresowych badań rodzinnych. Chcę wiedzieć jak najwięcej oprzypadkach dziedziczenia choroby– powiedział. Po chwili kaszlnął ispojrzał zniedowierzaniem na przyjaciela.– Chcesz pracować dla tych szaleńców mówiących, że choroba jest następstwem ewolucji? Żartujesz? Ich placówki znajdują się wdzielnicach zakażonych!


  – Nieprawda. Mają parę oddziałów wmieście. Posiadają ciekawe teorie. To lepsze niż wpatrywanie się wstale te same wyniki ianalizowanie bezsensownych zmiennych.– David wzruszył ramionami.


  – Niech ci będzie. Tylko żeby cię nie zgarnęli ci od przestrzegania zasad etyki– zaśmiał się Vincent.


  Przez chwilę siedzieli wmilczeniu. Stały szum generatorów powietrznych nie pozwalał zapomnieć, że zbliża się wieczór, aco za tym idzie– nastąpi obniżenie temperatury.


  „Ile bym dał, żeby poczuć prawdziwy wiatr”– myślał David, próbując wypatrzyć jakikolwiek ruch za ekranami. Kiedy widział choćby przelatujący śmieć, wiedział, że tam daleko wciąż istnieje prawdziwa pogoda.


  Zzamyślenia wyrwało go westchnięcie przyjaciela.


  – Chciałbym móc się już wyprowadzić. Pomyśl sobie, że moja siostra dorwała jakąś starą książkę. Teraz wkółko chodzi igada, że za czasów naszych dziadków były cztery pory roku. Jest zafascynowana tym, że dawniej znieba spadały małe krople zamrożonej wody. Wtedy wszystko dookoła było białe.


  – Za czasów naszych dziadków nie było choroby– odpowiedział David.– Przecież wiesz, że dostaniesz przydział mieszkania, kiedy skończysz studia.


  – Wiem, wiem. Ale to wydaje się tak strasznie daleko– rzucił Vincent, po czym dodał:– Powinniśmy iść, zaraz zrobi się ciemno.


  David potwierdził skinieniem głowy. Wracali razem pociągiem aż do dzielnicy mieszkalnej pełnej szeregowych białych domków jednorodzinnych. Obaj dorastali wtym miejscu, byli najlepszymi przyjaciółmi zdzieciństwa, którzy swoim towarzystwem umilali sobie lata pełne bieli, zapachu środków dezynfekujących oraz badań lekarskich. Za najulubieńszy punkt osiedla obrali sobie plac, na którym rosło kilka drzew.


  Chłopak rozumiał trochę zainteresowanie siostry Vincenta. Sam posiadał młodszą siostrę, dlatego wiedział, że każde dziecko przechodziło przez etap zainteresowania przeszłością. Swego czasu obaj byli jedynakami. Jednak kilkanaście lat temu pewna grupa naukowców sformułowała twierdzenie, że łatwiej jest wykalkulować ryzyko zachorowania wrodzinie przy posiadaniu co najmniej dwojga dzieci. Okazało się to wierutną bzdurą, auczonych odpowiedzialnych za zamieszanie zdegradowano. Jednak mimo wszystko poziom dzietności wspołeczeństwie gwałtownie wzrósł. Dowodem na to były młodsze siostry dwójki przyjaciół.


  David przekroczył próg domu, witając się zrodziną. Po ciężkim dniu nie miał ochoty na rodzinną kolację pełną opowieści opracy oraz najnowszych nowinkach medycznych. Odebrał od matki talerz zjedzeniem, po czym zaszył się wswoim pokoju. Otworzył grubą książkę wypełnioną skomplikowanymi rysunkami opisanymi terminami medycznymi ipogrążył się wlekturze, przeżuwając pieczywo zpastą warzywną.


  Miał wżyciu cel. Aby go osiągnąć, wybrał jeden ztrudniejszych kierunków studiów. Nie chciał być lekarzem, to było zbyt oczywiste. Miał zamiar zostać technikiem medycznym– kimś, kto prowadzi badania nad istotnymi kwestiami. Osobą, która interpretuje wyniki pracy innych.


  Nie bez powodu obrał taką ścieżkę. Wdzieciństwie wiele się nasłuchał. Jego najlepszego przyjaciela dzieci na podwórku wyśmiewały przez nazwisko. Nawet wtej rzeczywistości, gdzie nazwiska dzieci tworzyło się zpołączenia nazwisk rodziców, Vincent Bay Nharin brzmiało dość egzotycznie. ZDavida również często się śmiano. Wytykano go palcami, ponieważ owartości rodziny decydowały osiągnięcia zzakresu medycyny, podczas gdy jego matka była jedynie lekarką wosiedlowej klinice. Natomiast ojciec postanowił zostać inżynierem, co spotykało się zniezrozumieniem wspołeczeństwie. Chociaż inżynierowie byli potrzebni mimo zakazu badań nad usprawnianiem transportu oraz energii, ojca Davida zawsze interesowały mechanizmy pozwalające uzyskać energię dla ludzi.


  Należy zaznaczyć, że wczasach, kiedy zużycie materiałów medycznych, takich jak gazy, bandaże, środki opatrunkowe, było ogromne, należało niezwłocznie je wywozić zniezliczonych punktów medycznych oraz na bieżąco spalać wspecjalnych placówkach. Ztych procesów powstawał dym ounikalnym składzie, który poddany procesowi resublimacji stanowił wstu procentach biodegradowalne paliwo używane do większości maszyn, środków transportu oraz elektrowni wykorzystywanych przez społeczeństwo.


  Właśnie ten proces wydał się ojcu Davida tak interesujący, aby odwrócić się od świata nauki izagłębić się wkrainę cudacznych maszyn. Jego żona zaakceptowała ten wybór. Nigdy nie robiła mężowi wyrzutów, chociaż sąsiedzi patrzyli na nich zniedowierzaniem. Ona sama również spełniała się zawodowo, mogąc być wkontakcie ze swoimi lokalnymi pacjentami.


  David ich nie rozumiał. Pragnął czegoś więcej. Tak jak mówił profesor. Chciał osiągnąć szczyt iuczestniczyć wwyścigu, do którego stawały setki tysięcy naukowców. Jego marzeniem było odkrycie prawdy. Co stało się zpacjentem Zero? Dlaczego zachorował? Co powoduje chorobę? Jak ją wyleczyć? Czy można ją wyleczyć? Te pytania zaprzątały mu myśli iżył znimi od wczesnych lat szkolnych. Teraz, kiedy studiował, mógł zacząć przybliżać się do odpowiedzi.


  Każdego wieczoru spędzał czas na przepisywaniu notatek zzajęć, przygotowywaniu się do egzaminów poprzez czytanie ogromnych ksiąg naukowych oraz wmiarę możliwości starał się przeglądać najnowsze wyniki badań zróżnych ośrodków. Właśnie studiował bardzo ciekawy fragment oepigenetyce globalnych pandemii wminionych epokach, kiedy poczuł, że powieki robią mu się ciężkie. Zdezaprobatą zamknął książkę. Spojrzał na zegarek. Dochodziła pierwsza trzydzieści.


  „Muszę zapytać mamę opreparaty zdodatkowym magnezem iżelazem”– pomyślał, kładąc się na łóżku.


  Minęły dwa tygodnie, podczas których David czytał coraz mniej. Rytuał, który wypracował sobie, odkąd poszedł na studia, przestał przynosić efekty. Mimo spożywania dodatkowej dawki minerałów, jak tylko otwierał książki po powrocie do domu, od razu robił się senny. Jednego dnia zapomniał wziąć ze sobą kolacji. Chcąc zaoszczędzić choć trochę czasu, od razu usiadł do nauki, po czym zasnął rozłożony na biurku. Zaniepokojona matka, która przyniosła mu talerz zjedzeniem, nie dała się łatwo przekonać, że wszystko jest wporządku.


  – Nie wyglądasz za dobrze– mówiła.– Jesteś blady. Zasypiasz. Może masz anemię? Nie zaniedbujesz badań lekarskich? Powinieneś iść wniedzielę.


  – Dobrze wiesz, że chodzę regularnie. Nie wygaduj głupstw. Jestem tylko zmęczony. Muszę odpocząć– powiedział, podnosząc się zkrzesła.


  Matka nie dała się tak łatwo zwieść. Chwyciła syna za nadgarstek, wskazując siniak na przedramieniu.


  – Uderzyłeś się?– zapytała. Chociaż jej głos wyrażał zimną lekarską rutynę, woczach płonęła obawa zaniepokojonej matki. Krwawienia spowodowanego urazem ichorobą nie dało się odróżnić wżaden sposób bez innych objawów, dlatego ludzie przyjmowali wiele suplementów mających na celu uszczelnienie naczyń, aby ograniczyć sobie stres.


  – Tak. Wlaboratorium. Przewróciłem stojak zprobówkami. Profesor się wściekł. Musiałem dezynfekować cały stół– odpowiedział zlekkim uśmiechem.


  Kobieta dała za wygraną ipozwoliła synowi położyć się do łóżka. Wychodząc zpomieszczenia, zgasiła światło. Niestety słowa, które usłyszała, nie uspokoiły jej obaw. Bała się oswoje dziecko. Jako lekarz ijako rodzic.


  Przed zaśnięciem David rozmyślał. Powiedział matce prawdę. Uderzył się wlaboratorium iczyścił stół zrozlanych próbek. Nie mógł tylko przypomnieć sobie, kiedy to było. Wczoraj? Tydzień temu? Czy do tego czasu siniak nie powinien już zniknąć?


  Nie miał siły się nad tym zastanawiać. Zbyt szybko pochłonął go sen. Twardy. Ciemny. Sen bez snów.


Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej
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